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CCi ng d a l s z y . )
auuno i ponuro wydobywał się dzień 

Posępnej nocy styczniowej i slabem świa- 
e>» rozjaśniał na tu rę ,  spoczywającą w7 zi­

mowej szacie śiniertelnćj. Maryna zatopio- 
1 tym martwym obrazie życia ludzkie- 

|° )  w li twym ty 1 ho duch myśJący nart zni- 
0|Raść sic wznosi, wsiadła nareszcie do 

P pysznej koleby podróżnej, majgcćj ją 
. "ieźć do nowej ojczyzmy. Niepodobna 
*c J było zaraz po zaślubinach, jal< sobie mał- 
^0tifch życzył, opuście kraj "szczęśliwej mło- 
^ c i ,  z którym łączyła ją tyle świętych 

i przypomnień. Prosiła wiec Cara, 
y jeszcze choć niedziel kilka w ukochanej 

pJc*yznie zabawić mogła, na co ten zezwo- 
V "praw dzie ,  atoli z oświadczeniem, iż

,Clej*ył°by go niewymownie, gdyby piękną 
^ałżonbę mógł jab najprędzej w Moskwie 
P°" itać. Wkrótce po ślubie usunęła się Ma­
jona od zgiełbu dworu i wyjechała do Sain- 

» które _-o polom nie dostawało wpra- 
, Ozie ozdoby łagodniejszej pory roku, lecz 
^ k y  zawsze z wielorakich względów był 
. Ipfoźniejszem położeniu najulubieńszą dla 

siedziba. Przybywszy do tego miasta, 
lc ją tab bardzo nie zajmowało, jab chęć 

P°iDówienIa raz jeszcze przed wyjazdem 
^kochanym przyjacielem młodości” by mu 

* postawić lepsze mniemanie o charakterze 
" ’°un, po tern wszyslbićm, co dotąd ża­
rn- Jan wnlr?ył dUtgo sam z sobą, czy być 
słusznym listowi, pisanemu piębną ręką

M aryny, lub czy pogardą ubarać wiaroło­
mną i nigdy więcej nie widzieć jej zwodni­
czego oblicza. Nareszcie miłość przemogła, 
i pospieszył clo Sambora.

Młoda Carowa oparłszy głowę e r ę b ę , 
siedziała w samotnej bomnacie w krześle 
z poręczami, obitćm pąsowym adamaszkiem 
i złotemi frenzlami przyozdobionym, a czar­
na fałdzista jej szata szczególnie odbijała 
od tego żywego koloru. Duże ciemne oczy 
miała bez przerwy bu drzwiom zwrócone, 
a cała jej istota w yrażała pewne wzruszenie 
v ewnętrzne. Nareszcie po galeryi słyszeć 
się dały -kroki męzbie, i z twarzą tajemni­
czą wszedł służący, a za nim posiać zakryta. 
Maryna, jak gdyby z ciężkiego snu ocknię­
ta, zadrzała, podniosła się z krzesła i chwiej­
nym krokiem ku wchodzącemu pomknęła. 
Chciała t r c ó j g l e c z  wewnętrzne uczucie 
głos jej odjęło; bez przytomności padła 
w objecie przyjaciela. Ten na chwilę zapo­
minając o wszystbiem, zawsze kochana je ­
szcze do bijącego serca przycisnął. Maryna 
otworzywszy oczy, powróciła nareszcie do 
życia. Słodkie pomieszanie molo w ało się na 
jej pięknem młodocianćm obliczu, gdy uczu­
ła się być objętą rękoma Jana igłowe swo­
je na jego piersiach złożyła. i-Czuję^ rzekł 
Jan przerywając milczenie i sadowiąc Caro­
we na krzesło, »czuję, £e w s z y s t k o  zgoła 
utraciłem.«

»0 przebacz nieszczęśliwej Marynie*, wy­
rzekła cichym głosem, »nie mogłam nieu- 
czynić ofiary; obowiązek córki i  mfłosc oj­
czyzny zmuszały mnie do tego, a sam wiesz 
Janie, że na głos tych świętych w y ra ió w , 
wszystkie inne uczucia milczeć powinny.*
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» Jeżeli tylko*, odparł Różycki, »to wielkie 

uczucie kierowało tobą Maryno w tyra wa­
żnym kroku życia , wtedy przebaczam c i , 
i jeszcze w tej najboleśniejszej chwili istnie­
nia mojego , lpiłość moje z sobą uniosę!«

»Na Boga, który innie słyszy, poprzysię- 
gain«, mówiła Maryna w tonie uroczystym 
zapewniającej prawdy, »że tylko myśl otar­
cia nareszcie łez lirwawych, jakie biedna 
ojczyzna nasza juz tak długo strumieniami 
wylewa , mogła mnie sliłonić do tego bo- 
łeśnego postanowienia.*

»A wigc w zgodzie rozłączam się z tobą 
droga, szlachetna niewiasto*, rzekł rozczu­
lony Jan do płaczącej Maryny, »az do gro­
bu wiernym ci pozostane.« Milcząc podała 
Carowa pojednanemu rglig — i upłynęła 
wiellia chwila rozstania.

Carowa w ciągu podróży przyjmowaną 
była z zaszczytami godności jej przynale- 
źneini, co dumie towarzyszącego jej ojca 
szczególnie schlebiało. Po jej do Moskwy 
przybyciu wyglądało tam wszystko, jali 
w kraju czarodziejskim, ileże Dymitr, zna­
jący dobrze sposób myślenia Mniszcha, ni­
czego nie szczędził, by wstęp Maryny 
w nowe życie dworskie , ile możności świe­
tnym uczynić.

W dzień lioronacyi stała Carowa Maryna 
przed dużem z w-yzłacanemi ramami zwier­
ciadłem, odbijającem jej postać, i to po- 
głądala na błyszczącą koronę, to na prze­
pyszne gronostaje, które ją okrawały. >>Prze- 
cież to«, pomyślała patrząc z upodobaniem 
na kibić swoje, rprzyjenmem jest uczuciem 
nosić koronę i panować. Tysiące słuchać 
muszą, gdy Monarcha skinie, tysiące cza­
tują na przyjazny jego uśmiech i drzą na 
najmniejszy wzrok gniewu. Tak jest*, wy­
kradł się głos z tajemniczej głębi jćj serca, 
> radość tylko na tronie mieszka !«— a le  n ie  
z a w s z e  s z c z ę ś c i e ,  jako cichą przestro­
gę chciało dodać sumienie. Wtem nagle 
rozwarły się podwoje i wszedł Car w ubio­
rze carskim, by małżonhę do sali korona­
cyjnej zaprowadzić. Przepych , z jakim ten 
obrzęd odbyto, był w istocie jak najświet­
niejszym. Blask gorejących ogniem brylan­
tów i bogactwo złoto-litycb ubiorów, było 
tak wielkie, jak sobie zaledwm wyobrazić 
m b /n a ; ale to wszystko o wiele jeszcze

przewyższała królewska piękność i uprZeJ' 
mość Maryny, które połączone z wykszta •  
conym umysłem i ze skromnością prawda 
wie ujmującą, wszystkie jćj serca pozysl*8'  
ły. Wkrótce o niczem tyle nie mówi°u° 
w Moskwie, ile o zachowaniu się Carovvęj> 
połączonem z godnością , o jej rozumie 1 
wdziękach, którym oprzeć się nie było ]>0 '  
dobna. Nie takie wszakże było zdanie °JeJ 
małżonku. Owa pogarda zwyczajów i 
czajów' ruskich , owo otaczanie tronu °8°” 
bami niesprzyjająceini prawosławnej 'vie” 
rze n a ro d u , w szystko to lud widocznie 
przekonywało, że miano zamiar o b a l ^ 8 
religii przodków. Nadawanie cudzoziemce01 
najważniejszych urzędów Państwa , tycb*e 
duma w kraju zupełnie iin obcym, obudź1'
ły nienawiść bojarów, i serca , jeszcze p®8' 
wdziwą miłość ojczyzny żywiące, spraw i' 
dliwą zawrzały niecbecia. Car wszelak0'c' .G 1*upojony otaczającą go wielkością i przep)' 
cbern , nie postrzegał ciemnych obłoków1 
co burzą grożąc gromadziły się nad j e S . 
głową. Afanazy Własyjew, ujęty w dzięk3̂ 1 
M aryny, ośmielił się nareszcie u c z y n ić  j? 
uważną na grożące małżonkowi niebezp18' 
czeńslwo. Ta jednak wprzódy już zbadać 
szy zupełnie charakter Cara, nieprzestaw'8' 
ła dawać mu rad zbawiennych i serce 
czynić skłonniejszem ku dobru państw^1 
ku szczęśliwości ludu. Ale przestrzegają0? 
głos małżonki, głucho tylko odbijał się 0 
uszy omamionego Cara, przywykłego słj" 
szeć tylko łudliwe tony upajającego pochleb 
stwa i wesołości. W tych chwilach, w kt®' 
rycb Maryna nadaremnie odzywała sl? 
z prośbami do serca Dymitra , w jej serc1’ 
biły uczucia tak gwałtownie, jak bałwa®? 
morskie.

Ty sama na tronie, szeptało coś do $  
wnętrza, a postać rzeczy byłaby inną. 
związki, mocniejsze, niż wszystko na 
m i, przywiązały jej duszę do innego dro^' 
szego jeszcze życia, mogącego samo tylk° 
rozpogodzić ponure jej myśli. Została i°f' 
tką, matką ładnego chłopięcia. Gdy dziecię 
w słodkim śnie spoczywało, lub uśmićcha' 
ło się w anielskiej niewinności, wtedy 1 
w sercu matki było jak niegdyś spokojni® 
i błogo , albowiem spokojność niemowlę®10 
nieba jej nachylała.
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vJliz łagodniejsze powietrze wiosny czuć 

daje,<, rzekła raz Carosva do lł a t y n l u ,  
yoowiey Własyjewa , zastęp ującej przy niej 
lejsce panny dworskiej. Mówiąc to i przy­
biwszy do okna otworzyła je.

, fPomnij Najjaśniejsza pani« , o d ezw a ła  się  
Zle w ic a , »że to dzisiaj szesnasty  rnajaj'—  

j dodała trosk liw ie  wczyliż pani n ie  po-  
°zysz Się do łó ż k a ,  juz p ó źn o  i p o w ie tr z e  

**°cne m oże zaszkodzić  W. Carskiej Mości.« 
^Nadaremnie u s i ło w a ła b y m  usnąć« o d iz e -  
a C a ro w a , »coś mi bardzo ciężko na ser-  

C\  Pójdź I ła tyn k o , przynieś  mi s y n a ,  a 
w id ok  d z iec ięc ia  tak jak zawTsze i dzi-  

s,aj ubieg łą  w ró c i  spokojność.u D z iew ica  
" “szła , p os łu szn a  rozkazom  pani i w róc iła  

^ t ó t c e  ze  spiącein d z iec ięc iem  na ręku.
o trze  tak«, rzek ła  Carowa i m iłą  d z iec i­

nę na matczynern ło n ie  p o ło ż y w s z y , okry­
c i a je gorące mi pocałunkami i szeptała 
°n słowa pieszczotliwe, często atoli prze­

rw a n e  łzami sm utku, z pięknych ócz jej 
Idynąeemi. Katynka pojrzawszy z rozrze­
wnieniem na płaczaca matkę, odezwała sie:O O o  * o

»Ulżvj łaskawa pani sercu swojemu , a to 
p° cię dolega, złóż na milczącem łonie przy­
la n i ;  jesteśmy same, rzadko zdarzają się 
łak przyjazne chwile.« Słodki glos Katynki, 
dający się pochodzić z czystego źródła du- 

> i łagodność jej charakteru , mimowol­
nie skłoniły ku niej Carowę i w jej pierś 
Zraniona wdały pocieszający balsam współ­
czucia. Wyznała wszystko: miłość swoje, 

swój i troskliwość o lekkomyślnego mal­
in k a .  »Takiego Jana jak twój Najjaś. pani<* 
^  końcu opowiadania zawołała Katynka 
2 Wszelkim zapałem dziew iczego uniesienia, 
fjakiegd nie odstąpiłabym za żadne koronę; 
a ê to praw7da także«, dodała łagodniej , >’żeś 
^asza Carska mość miała inne jeszcze obo­
wiązki do wypełnienia, i nie mogłaś o swo- 
Ifht tylko szczęściu pamiętać. Zdumiewam 
Sl'§ nad W. C. Mością, ale czuję oraz , że ja 
^  podobnym przypadku nie byłabym w sta- 
'aie tak wspaniałomyślnie postąpić. Co się 
tyczć obawy Waszej o małżonka, aż nadto ją 
z Wami podzielam; lecz gdyby niebezpie­
czeństwo w samej istocie było tak blizkiem , 
]ak Najjaśn. pani sądzisz, stryj mój dawno 
]u£ byłby przestrzegł drogą Carowę swoje 
1 w czas jeszcze ją ó'csjjił.«

»Nigdy nie znałam bojaźni.<, z powagą od­
rzekła Carowa, »a teiu mniej tu się jej lę­
kam, gdzie dotkliwe uczucie winy serca 
ini nie uciska, Ale kocham Jud mój Katynko 
i chciałabym, by był szczęśliwy. Niecne po­
stępki małżonka mojego, nie o mnie wpra­
wdzie, lecz o niego samego trwogą mnie 
nabawiają. Wierzaj, uciemiężeni czekają 
z niecierpliwością wybawczej chwili dla ro­
zerwania swydi kajdan. Dom Szujskich da­
wno już sięga po koronę Carów i niedługo 
nieczynnym pozostanie; zgubny płomień 
dumy i chciwości na nowo wybuchnie, a 
jam zapewne nadaremnie tylko uczyniła 
ofiarę K<

»0 nie zasępiaj Najjaśn. pani tak smutne- 
mi obrazami duszy<<, pocieszała Katynka, 
»a połóżmy nawet, żeby i tak było, jak W. 
C. Mość sądzisz, innieinas?li, iż najszlachet­
niejsi i najznakomitsi mężowie Kossyi nie 
pospieszą poprowadzić Was do drugiego, 
szczęśliwszego może ołtarza ?«

>;Przenigdy 1« zawołała Carowa, a twarz 
jej zrumieniła się mocno, »przenigdy nie- 
opuściłabym tronu , na który mnie szczę­
ście wyniosło — i wtedy naw et, gdyby r ę ­
ka Jana była za to nagrodą !«

Świece w dużych srebrnych świecznikach 
posępne już światło rzucały , a przez cichą 
noc majową godzinę północy zabrzmiał glos 
uroczysty zegara, i jak gdyby z trwogą du­
chów stowarzyszony, odbił się groźnie o 
uszy samotnych niewiast. Dziewica powsta­
ła na znak Carowej, zawołała na pokojowa 
służbę pełniącą, ażeby Panią rozebrała i 
małego Iwana do łóżka odniosła. Szczegól­
nie poruszyły Katynlię z zapałem wyrze­
czone słowa Carowej, i mdie śwdatło prze­
czucia przemknęło po jej duszy. A w tem 
z dolnych dziedzińców i gmachów pałacu 
odbił się zgiełk przytłumiony, i to zbliżać 
to oddalać się zdawał. »Boże! cóż to !.< za­
wołała Carowi, »co ten tak późny krzyk 
znaczy ?«

Zaledwo słow  tych d om ów iła , drzw i się  
otwierają i wpada nagle p oseł W łasyjew.

»Zdrada, zdrada!« zawołał, nim drżące 
niewiasty były w stanie przerwać to krót­
kie ale okropne milczenie, przerażane tak 
uderzeniem na gwałt w bębny, jakoteż po­
nurym jękiem dzwonów, ze wszystkich wież

2



stolicy. »Patrz Katynkol* zawołała wreszcie odpowiedziała mu t y l k o  w z r o k i e m  pogardy^ 
M aryna , »przeczucia moje juz się spełnily.« »później obaczymy się jeszcze !« To rze [

szy zniknął pomiędzy ludem , cisnącym sig 
do komnat carskich. Już chciano Mary°,r 
wydrzeć syna , ten najdroższy jej ldejno r i 
już kilku zuchwalców chciało się t 
na własną jej osobę, gdy wpadł książę Szuj 
sk i , zgiełkliwym tłumom uciszyć się 
kazał, a towarzyszącym strażom zaleci i 
ażeby Carową z synem i niewiastami do P° 
blizkiego zaprowadziwszy dom u, na Q*
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»Nie lękaj się niczego nadobna Carowo*, 
rzekł poseł zbliżając się z przyinileniem do 
M aryny, ^przybywam ocalić panią i z nie­
szczęsnego zdarzenia tego korzystać.*

»Jak mam. to rozumieć?* z dumą, cofając 
się zapytała Carowa.

»Jalt chcesz Carowo«, odparł poseł obo­
jętnie , »lecz najlepsze tłumaczenie moich
wyrazów wyczY tac mozesz z § ę k n y Qh ócz ^  Maryna nie powiedziała ani s ł o v f  
swoich , których ogniste promienie wzme- nie narzeI<ała nie sbarzvł a sie i ł za Żadn3 
ciły we mnie jeszcze ogmstszy zapał* nie ?rosię  ^  ocza , duch jej u w o l n i j

»Czyś waszmość zmysły utracił*, wyrze- z kajdan życia, zdawał się bujać nad 
kła Maryna odchodząc prawie od przyto- mią i tylko miłością matki wzrok ożywiony 
. v i ś m i e s z  to do mme mówić i zdradzał simę istnienia w jej piersiachmnosci,
w tej chwili Niegodny, nieprawy władca Rossyi sa-

j  a — j  7  T j  — - - - - - -  — — ~ j - . ,
»Chwiła ta najsposobniejsza ku temu«, od- mozwaniec Dymitr, zakończył życie, 

rzekł śmiałek dworując z przycinkiem. »Czas tymczasem małżonkę jego wypchnięto 1  vVl* 
już, ażebyś Carowo wiedziała o wszystluem down jej dawnej wielkości i potęgi. Nie11'  
i czas zdjąć maskę, którą tak długo nosie straszony syn pewnego znakomitego boja?3' 
przymuszony byłem.*^,., . zadał mu raz śmiertelny. Nieszczęśliwy wrn'

»Biada mnie 1« zawołała Carowa śród stru- ciwszy z uczty zaledwo odpoczął snem p°' 
mieni łez«, a więc w piersiach moich ltar- lirzepinjącym, gdy z dzikim krzykiem p ‘r  
miłain węża, który czołgając się pod świę- wstała burza, i wszelkie dumne plany j e S °  
tą osłoną przyjaźni, umiał zaufanie moje wraz z ich twórcą w nicość rozwiało, 
wyłudzić 1 Lecz czegóż płaczę* mówiła da- »Panie, zdrada!* zawołał szatny Basiu3'
lej z udaną obojętnością gwałtownie łzy nów, »oddam za Was życie moje, a Wy tyi°' 
utłumiając*, czemuż czułość okazuję lam . tfczasemi ratujcie się ucieczką * To rzekłsZ? 
gdzie tylko ponure władze namiętności ol- staje u drzwi gmachu carskiego i wstępu o“ 

’zymie i tysiąckrotne roztoczy wszy ramio- ważnie broni, lecz nareszcie kilku razainl 
na ,  śród mordów i zgrozy, śród łez i ofiar przeszyty, pada bez duszy. Po trupie wicf' 
do celu dążą! Odmierzę jak ranie wymię- nego sługi wdziera się zgraja mordercZ3 
rzono*, dodała w wezbranym żalu wewnę- do carskiej komnaty, i raduje się męczaf' 
trznej rozpaczy, »oderwę się od nioba i niami swego dawnego pana. »Dziś mnie j°* 
zawrę związek z duchami ciemności !* tro tobie!* głosy z ust dzikich brzmią d

'/Wpadasz w obłąkanie, politowania go- uszu umićrającego bez pociechy, ktńjje.ffl1* 
dna Carowo!* wyrzekła Kalynka i jak zła- wtedy dopiero po raz pierwszy ta prawd3 
mana lilija padła u nóg swej pani. do drżącej przedarła się duszy: że w w id '

Zgiełk lytn czasem coraz bardziej się zbli- kici chwbi rozdziału z życiem, purpura n3'  
ż a ł , dzikie tłumy źołclactwa przeciągały po wet blask traci, i tylko cnola nielur.i®dnt 
oświetlonych ulicach, a obywatele wołali jaśniejąc promieniem, do wiecznego vvznOsl 
zemsty. »Precz z wydziercą tronu !* głos się światła.
ten złowieszczy brzmiał zewsząd. Drżąc Niepodobna opisać rozruchu i rozleW°
otaczały niewiasty panią swoję ; ale ta bv- krwi, które wtedy w Moskwie aż do późndj 
ła spokojną, a syna do bijącej przyciskając nocy trwały. Około -'i000 Polaków i Litwjr 
piersi, z odwagą oczekiwała losu, nów utraciło życie, między którymi był°

>;A więc pani nie chcesz iść za mna ?* wielu ze znakomitych rod/in. W szczupłe10 
raz jeszcze Własyje w zapytał. »Dobrzel« za- gronie tych, których bojarowie, kładąc 113'  
wołał głosem przerażającym , gdy Carowa reszcie tamę rzezi morderczej, przy życiu
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11 l̂0Wa^ ’ M  tak że  w ojew oda  sandom iersk i , 

: t ,z > y i n i s z e c h , ojciec Maryny.
]j ? la Pana tak d u m n e g o  zm iana podobna losu  
k ' . a ^nder dotkliw ą Z ło to ,  skarby, n aw et spo-  

^ j 0jność su m ie n ia  oddal w  ofierze , z erw a ł m i -  
°sny zw ią zek  c ó r k i , zatrat je j  m ł o d o ś ć , do 
)stejr0 scrca w la ł  u czu c ie  w in y ,  a wszystko to 

j ^ y n i ł  dla c h w ilo w eg o  z ie m s k ie g o  s z c z ę śc ia ,  
° r.e zn iszczon o  teraz u  n ó g  je g o  le ża ło .  U tłu -  
lając w sze lk ie  sz la c h e tn e  u c z u c ia ,  gdy n ie-  

j ' cześliwą córkę ujrzał p ierw szy  raz po o n y m  
gU!u o k r o p n y m , n ie  przycisnął je j  do s e r c a ,  
y .  n, |n  s ło w e m  m i ło ś c i  n ie p oc ieszy ł  c ierpiącej.
*11111,0 i d u m n ie  okazawszy jej  w sz e lk ie  oznaki

s ,Za.nowania, p rzy n a leżn e  zgasłe j  w ie lkośc i,  przy-  
^ ?P• 1 do n iej i r z e k i : *Chea cię p r z y m u s ić ,  byś 
"z zrzek łszy  praw sw oich  do tronu rossyjskie-  

j 0 > do ojczyzny pow róciła .  A le  m o c n o  zaw iódł-  
n\  Sl,r na t o b ie ,  gdybyś u s łu ch aw szy  tych rad 

'"°dniczych , wystaw iła  s ię  na h ań b ę  , i na urą- 
”()"isko w ro gó w . “ .Maryna m i lc z ą c ,  ch w il  k ilka  
r°(ł'ądała przed  s i e b ie ,  nareszcie  podn iós łszy  
'‘palem rozog n io n e  o c z y , r zek ła  g ło s e m  sta- 

" c z y n i :
v*'*e, m ó j  o j c z e ,  o to n ie  lękaj s ię  o m n i e ,  

 ̂S7-akzem z twojej w ysz ła  s z k o ł y ,  a m istrz  ura- 
'J° s ię  s w o j ą  u czen n icą .  OI)ecne u czu c ia  wy- 

s^aly daw niejsze z p iers i  m o ich .  L o s ,  k tó rem u  
'‘ p o ś w ię c i ła m ,  zabrał m i  w szystko  ; teraz na 
,ll(i ko lej  w ezw ać go do w alk i , i znaglió  do

0 P o cen ia  d łu gu .  N a w et  życ ie  z a  k o ron ę  ruską
c,"’a z e l ‘<.

r z ed z iw n ie ,  córko m o j a !4 za w o ła ł  dum n y  
, arz.ee, sw id z ę ,  z e  k rew  M n iszch ów  w  tw ych  
l y*#ch p ły n ie  P‘ 

nsiązą W asyl Iw a n ow icz  S z u j s k  i , podżegacz  
e£o strasznego b u n t u ,  zajął tro n ,  p ow tórn ie  
^drocony. Przyjac ie le  * stronnicy j e g o ,  nic  
arając s [ę w przódy o m i ło ść  n a rod u ,  lttóre-  

sl° w ięk sza  zaledwo w ied z ia ła ,  co w Mo-
twie zaszło  , zaraz dnia czwartego po  zam or-  

ł°pVan‘u fa łszyw ego  D y m itr a ,  p u b licz n ie  obwo-  
* '  go C a r e m ,  i tego  sam ego tygodnia je s z c z e

1 !°tedrze B o h a r o d y c y , w ło ży li  m u  na g ło w ę  
° ronę krwią zbroczoną. W k rótce  po tern roze-

j a‘ now y władca w ie lu  zn ak om itych  hojarów  
0 różny cli prowincyj państwa , dla odbierania  

f^ y s ię g i  w ierności od lu d u ,  który lu b o  rozka-  
aitl tym n ie  sprzec iw ia ł się o tw arcie ,  atoli wy- 

c "szone p o s łu sze ń s tw o  w yk on y w ał z dość wido-  
*ną odrazą. Choć szczera spoltoju , i  dawane 

! r /ez w ysła ń ców  w  im ien iu  now ego władcy naj- 
,|V|ę;sze p rzy rzeczen ia :  że  odtąd wszystko szczę-  
p ^ 'ej pójdzie  , i z e  nad z a c h m u r z o n e m  n ie b e m  
s l | SS)l’ Ziul,licj e ,vkl'ótce poranek  b ło g ie j  przy­

b ic i  , potrafiły nareszcie  u łagodzić  w zb a r z o n e

u m y s ły ,  i lud  n ieszczęś l iw y  n ow en ii  zakuć w ię ­
zam i.  P o s łó w  p o lsk ich  i in n e  zn ak o m ite  osoby  
dawnego dworu sam ozwańca z a trz y m a n o , zaś 
w oje w o d ę  M niszcha z córka odesłano  pod m o ­
cną strażą do ru sk iego  J a ro s ła w ia ,  i obojgu za­
kazano surowo , ażeby ani z ł ło ssy ją  , ani z P o l ­
ska żadnych n ie  utrzym ywali zw iązków .

x*/_ i1',>  /I'

Burza p rz e b ie g łsz y  p rzez  m ło d z ie ń c z e  życie  
J a n a ,  w sze lk ą  w n ie m  rozkosz  zn iszczy ła .  Przy­
s z ło ść  okazywała s ię  oczo m  'jego bladą i b e z ­
barwną. Jedynie m y ś l  ta ,  że  Maryna n iew in n ą  
była  p onoszonych  przez  n ią  cierpień  życia , i że  
b ło g ie  szczęście  m i ło śc i  sw ojej oddała w  ofie­
rze  tylko na w ezw a n ie  w yższy ch  o b o w ią z k ó w , 
c ieniowała żal je g o  ja k iem ś  w y ż sz e m  usz lachet­
n ie n ie m  i n ie  zn iszczy ła  z u p e łn ie  dz ie ln ośc i du­
cha. l e ź l i  kiedy jak ie  d a lek ie  u c z u c ie  zaczęło  
w n im  wyraźniej s ię  tworzyć i ob udzało  w ątp li­
w ość  o j e j  m i ło ś c i ,  potrzeba  byto j e d y n ie ,  aże­
by sob ie  przypom n ia ł ostatnie c h w i le  p ożegn a­
nia w  S a m b o r z e , a w n e t  obraz k o c h a n k i , zn o­
w u  p ro m ien n ie  i czysto , żadną n ieza ćm ion y  
c h m u rk ą ,  w  wiernej duszy je g o  zajaśniał.  Zaś ro­
dzina je g o ,  szczegó ln ie  ojciec i H e l e n a ,  ta tk l i­
wa przyjaciółka c ierpiącego  brata ,  n ie  ch c ia ła  
bynajm niej  zgodzić się z n im  co do leg o  je d n e ­
go szczeg ó łu .  Ojciec m a w i a ł : »Ty patrzysz o- 
czym a m i ło ś c i ,  ja  sp o k ojn y m  w zr o k ie m  roz­
sądku." Siostra, teraz szczęś liw a  narzeczona k s ię ­
cia R ad ziw iłła  , z  w sze lk ą  delikatnością  p łc i  sw o ­
jej  , wystawiała m u  naprzeciw  m i ło śc i  n iew ier ­
nej M aryny, n ic z e m  n iezachw ianą m i ło ś ć  sw o ­
jeg o  A leksandra ,  stale p rzeszk od y  w sz e lk ie  po-  
k onyw ającego. Jan n ie  m ó g ł  tego zaprzeczyć  , 
że  A leksander R ad z iw ił ł  w  p o d o b n e m  jak  Ma­
ryna by ł  p o ło ż e n iu ;  rodzina je g o  r ó w n ie ż  d u ­
m n a  i p e łn a  zastarzałych p rzesąd ów , d łu g o  także  
przeszkadzała  dość m ocn o  p o łą c z e n iu  się  l i s ię ­
cia R a d z iw ił ła  z sz lachcianką panną R ó ż y c k a ;  
a le  le n  na nic n ie  b a czą c ,  w sz e lk im  grożącym  
m u  p rzeszk o d om  n icu lę lt łe  stawił c zo ło  i w o ln e  
s e r c e ,  n iezd o lne  z łam ać zaprzysiężonej  w iernośc i .

't* t

Jan lu b o  n ie  zaznał w ła sn eg o  szczęścia  , n ie  
b y ł  jed n ak  n ie c z u ły m  na szczę śc ie  lu b  cierpie­
nia drugich  , i d z ie l i ł  w sze lk ie  uczucia  drogich  
m u  osób. D la  tego s z cz ę ś l iw y m  lo s e m  siostry ,  
w krótce  m a łżo n k i R a d z iw i ł ł a , n iejako w łasn e  
łagod zi ł  c ierp ien ia ,  i doznaw ał po c iech y  wr je j  
sp e łn io n ych  nadziejach.

•F a łszyw y D y m itr  zam ordow any, a książę  Szu j­
ski został Larem R ossy i« ,  z tć in i wyrazy w sz e d ł  
książę  R a d z i w i ł ł  do kom naty m a łżo n k i swojćj.

>-0zy p o d o b n a ? 4 zaw oła ła  z  za d z iw ien iem  m ł o ­
da m a łż o n k a ,  ra Maryna?*
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»SiećLi wraz z ojcem w ścisłem wiezieniu w Ja­

rosławiu."
»0 mój biedny brat!" księżna z g łębokiem  

uczuciem  zawołała, »jakże go ta wiadomość prze­
razi , i odnowią się wszystkie dawne jego cier­
pienia !«

»Uynajniniej kochana H eleno",  odparł Ale­
ksander Radziwiłł, »teraz właśnie jest w mocy 
Maryny ukoić te cierpienia; niech pospieszy do 
niej , wyprowadź iz więzienia, i z wolnością odda 
je j  rękę  swoje."

»Ach! ty nie znasz dumnego serca Maryny", 
z westchnieniem  Helena od rzek ła , »ona nie opu­
ści tronu i wierzaj m i ,  że ta miłość nieuszczę- 
śliwi naszego Jana."

»Zawsze powątpiewasz", żartował małżonek , 
całując piękne usta hożej niewiasty, »malo masz 
zaufania w potędze m iłości, lubo niewdzięczna 
ty sama najwięcej je j  szczególnych doznałaś 
względów."

*Alc. leż mało jest tak wiernych serc m ęzkich, 
jak  twoje najdroższy przyjacielu", z uśm iechem  
księżna odrzekła; »wszyscy mężczyźni bujają 
z kwiatka na kw ia tek , niszczą j e ,  a zapomnia­
wszy pow iedłe , ubiegają się za noweini wdzię­
k a m i .  Nie prawdaż kochany Olesiu", dodała 
tkliwo -  błagającym głosem , »że ty sam udasz 
się do mojego brata?"

»Niepotrzeba", rzekł J a n ,  wszedłszy właśuie 
na  to do komnaty.

Uwiadomiony już  o wypadkach w Moskwie za­
sz łych , nowożeńcom inne znowu przywiózł no­
winy, a między innem i tę także, że od króla 
Jegomości łaskawie przyjęty, od tegoż miauowany 
jest. posłem  na dwór wiedeński, i ju ż  poju­
trze ma jechać w miejsce swojego przeznaczenia.

Szczęście i żądza miłości , które z lekka jak  
tony arfy R o la , okrążały serce Jana , przytłu­
m ione surowem brzm ieniem  obowiązku , musia­
ły znowu, w żal się rozp łynąć , gdyż rozkazowi 
królewskiem u bynajmuiej oprzeć się nie mógł. 
Łaskawość króla na ostatniem posłuchaniu , zuie- 
wolita wezbrane serce jego do wyznania nie­
szczęśliwej miłości , a dobry Zygm unt nie był 
obojętny na wielkość uczuć jego. Sam przyrzekł 
wstawić się za nim do kochanki, i wejść w układy 
z teraźniejszym Carem rusk im  o je j  uwolnienie.

Zatem nic więcej nie pozostało Janowi w te­
raźniejszych okolicznościach, jak  zapuścić się 
w morze ognistej Fantazyi i za je j  pomocą od­
malować Marynie błogie rozkosze miłości: ,’Ju- 
rżeś wolną teraz kochanko moja", pisał do n ie j ,
* wieży nie k rępują  cię , ani ciążąca korona nie 
rućiska twój głowy ; los pojeduanym został.
• Pozwól użyć m i tej rozkoszy, ażebym łzy twoje 
rotarł. Jeźli dla miłości nie możesz jeszcze

»zrzec się wszystkiego , walcz przynajmniej od- 
>nvaźnie przeciw powstającym namiętnościom slj*' 
rbości ludzkiej , i wawrzynu zwycięztwa me 
»daj sobie wydrzeć zawistnie : zamienisz go na 
»ślubną m ir tu  gałązkę. Przybywaj kochanko nio* 
»ja , korony wprawdzie dać ci nie mogę , 
»dam skarby daleko trwalsze: miłość i wierność, 
»które nigdy niewyćzerpią s i e , których zadn® 
»struta niedotknie." List ten  posłano do 
Wasyla z dołączeniem pisma zalecającego 0 
króla Zygmunta.

( Dokończen i e  nas tąpi . )
 —  ___

MALARZ K W IA TÓ W  REDOUTE.

Niedawno sprzedawano na publicznej licytnO’1 
w Paryżu po tym sławnym malarzu kwiatów* 
pozostałe szkice i obrazy. Zebrane razem 10 
przedmioty przedstawiały smutny widok , 1’. '^  
tam bowiem nietylko pierwsze próby inłodeg0 
artysty, ale nawet ostatnie natężenia wielkiego u11! 
strza, pierwsze i ostatnie kwiaty, które uszczlm? 
w najpiękniejszych ogrodach tego świata. Z dz|e 
ukończonych zu p e lu ie ,  był tylko jeden  buki0t 
z róż na czarnem tle , który powszechne p °^ !  
wionie obudzał, i 1839 r. na wystawie piękny*-*1 
sztuk się znajdował, następnie, kilka gałą*e 
piwonii; lecz nie było nikogo, coby te aicydzie‘a 
kupić był w s tan ie .  Prócz tych, jeszcze in*1,0 
dwa malowidła zwracały na siebie uwagę puld1'  
czności. Najprzód: na karcie welinowej, ostat0 
pomysł artysty, prześliczna li lija , całkiem We' 
czorną rosą oblana, którą  Redoute na pięć min'? 
przed swą śmiercią m a lo w a ł; powtóre ów W*c 
ki obraz całkiem pobieżnie narysowauv, *? .* 
którego Redoute , z hańba  dyrekcyi piękny® 
kunsztów, ze świata zeszedł. Zajmował się 
całe życie p o m y s łe m , który na tym obra*’0 
chciał przedstawić. Na krawędzi jego zamy^1 
na różanym, niczwiędłym lis tku, nakreślić 
razy: Ercgi monumentom, a dla uświetnień1* 
go , wezwał do pomocy wszystkich przyjaciół 
towarzyszy swoicll dni najpiękni ejszych. Piąkn<! 
figury na tvm obrazie mającym ośm stóp vV̂  
sokości, są pęzla G erarda, który wezwany 0 
malarza Redoute do odmalowania ich , rzek*’ 
>*llochany p rzy jac ie ln , ty żądasz , abym odm*' 
lował Nimfy na twym obrazie? Ach biedneż m°Jc 
Nimfy I zdołająż one wytrzymać rozkoszną 'N°l 
twych kwiatów?" P iękną lii i j e , ostatnie clz'0).*! 
artysty , chciała kupić pewna osoba dla ja k '0'?5, 
dostojnej familii zagranicą; ale dwie powinowa1® 
zmarłego, nie mogły się rozstać z tern ostatnie!111 
poezyjuem natchnieniem  mistrza.
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Z E  L W O W A .

ip Tygodnika rolniczo -  przem ysłow ego  p o d  Redakcy ją  
11 ^ ^  0 c h a ri s k i e g o , .wyszedł  Nr.  56.  i o b e j m u j e :

) O wł as no śc i ac h  f i zycznych  i c h e m i c z n y c h  części  skła-  
, °wych  g run tu .  ( D o k o ńc z e n i e . )  2)  S p o s ó b  u ł a s kawi en i a  

łka.  o  f abrykacy i  po ta ż u .  (Ciąg d al szy . )  4 ;  Roz -  
0r apa r a t u  go rze l ni anego  wyna l azku  p.  L an gma j e r a .

P a m i ę t n i k i  J a n c z a r a .  O  » Pami ęt n i kach  J a ń -  
, Iar-  Po l ak a ; : , p r ze d  rok i em i5*0ó n a p i s a n y c h ,  a w d r u -  

ai \ . G a ł ę zo w sk i e g o  wVVarszawie  1828 r. w Zbio-  
p i sa rzów pol ski ch  w y l a n y c h ,  p r o f e s o r  Andr .  K u- 

a r s k i , w  m o w i e  s w o j e j ,  mianej  p r z y  u roczys t e r a  
s c z cz en i u  b i egu  r oc z n e g o  n auk  w  g i mnazy j um wa r -  

vvSRiem na  L e s z n i e ,  31go l i pca  1840,  p o w o d o w a n y  
Post rzeżeniem t ow a r zy sz a  s w o je g o  w nauczyc ie l s t wi e  

P“J a R o p y t o w s k i e g o :  ze t en  czy ta j ąc  C b r e s t o -  
j  a 1 y j ę J u n g m a n a ,  p o d  n ap i se m : Slow esnost, w Pra -  
- j e ^820 r. w y d a n ą ,  z n a l az ł  w nićj wy j ą t ek  zu p e ł n i e  

1 wiadający » P a mi ę t m ko m  J a nc z a r a  P o la k a « ,  wyc i ą-  
■?*y * dzie ła  czesk i ego :  H yston ja  neb kronyka 'turecka  

' k ic h a ła  Konstantyna z  Ostrowice R aca neb Rosnuka  
:I’J od Turków zagateho , a mez Gencare daneho w enie  

i'1 (lwe sepsana. Tleni tażeni p ro ti T u rk u , a na koncy taki 
'Jidune gsau nektere wec.zy z  kntti o staw nych  czinech S ka r-  
^ b e k a  kniżeti Epyrotskeho etc. Od A le x . Augezdeckeho 
ę J ’ressora w  gedno sebrana , a na mnoha mistech z  struny  
' tiny zprawena a w L ttom ysli u  A lex . Augezdeckeho 1565 

Sdana etc w  ^ ce z n o w u  t am że  1581 r.  p r z e d r u k o ­
wane) .—  w  ten s p o s ó b  o twi ć r a  s we  z d a n i e :  »Ze te Pa -  
#n,lętniki  J a nc z a r a  P o l a k a ,  zna l ez i on e  w  r ę k op i s ' t i e  
w klasztorze w B e r d y c z o w i e ,  a w  W a r s z a w i e  1828 r. 
 ̂°ribite , są tylko slare'm t łuma c z e n i em t e j :  H i  s t o r y  
s;c *y I i k r o n i k i  t u ; e c k i e j , p o  c z e s k u  n a p i s a ­

l i ,  a w Czechach  w L i tomyś lu  1565 roku  odbi te j . «  My 
m wni osk i em p. prof .  Andr .  Hucha r sk i ego  ca łk i em 

g o d z i ć  się nie m o ż e m y ,  a to  dla t yc h  p r z y c zy n  : bo  nie 
. n o s i  na m u c z o n y  K u c h a r s k i ,  Se widział  sam t en  r ę­
ki P's Wynalez iony  w  k l asz torze  w  B e r d y c z o w i e ; b o  nie 
(l adzie nam p o d o b i z n y  z niego wz i ę t e j ;  bo  ule d o w o -  

?! > ze to nie m o ż e  b yć  r ękopi s  wy sz ł y  z p o d  ręki sa- 
e»o au t ora  J a n c z a r a  ( s z k o d a  t y l k o ,  ze w  wie lu  micj -

' ^  »“ Utcm IniDrtSSOr SWOję “ ' " " U l j y i  . . . . . .  nruum

sam w napi s ie  tej h i s to ry i  p o w i a d a :  a na mnoho mi-
-  Strony czestiny zprawena. — W i ę c  u p r a s za ć  nam 

T^Pada u c z o n e g o  b adacz a  s i awi nńszczyz ny  p r o f e s o r a  
K u c h a r s k i e g o ,  aby  się zajął  p r ze j r z en i em  sa mego  

?kopisu zna l ez ionego  w kl asz to ize  w  B e r d y c z o w i e , i o 
“ "o d ok ł ad ną  da ł  nain w i a d o m o ś ć  z d o ł ąc z e n i e m  z n i e -  

p o d ob i zn y  U'ac sim ilel c h o ć  d w ó c h  s t r o n i c ,  nim do-  
8ńieiny c a - i  tę Hi s toryją  czyl i  k ronikę  t u re c k ą  ( o d b i ­

l i  ^  L i t omj  Alu 1565 r . )  s t a r a n i em p a n a  W a c ł a w a  Ha n -  
’ ’ o której  wy na l ez i en i e  i p r z e s ł a n i e  go u p r a s z a m y ;  
a" s z e  o ś w i ad c z a j ąc  wi nną  w j z i ę c z n o ś ć  o b u d w ó m  pp.  

Pt o f esorom Ro p y t o ws k i e i n u  i Ku ch a r sk i e mu  , za zwr ó-  
eńie uwagi  na te Pamię tn ik i  J a n c z a r a ,  k tóry  na Mora* 
la lub  Sz.ląskn b ę d ą c ,  móg ł  p o  p o l s k u  p i s a ć ;  i ze 
skazalj d r o g ę ,  którą mo ż n a  d o p e ł n i ć  t o :  co n i edo-  

. sje w jego r ękopi s i e  w  k l asz torze  w B e rd y c z o w i e  zna-  
c* i on y m , a to za p o m o c ą  lej H i s t o r y i ,  czyl i  kroniki  
‘"■eckiej,  wyże j  w s p o m n i o n e j , p o  czesku w  L i t omyś l u  
8 Alex.  Auge z de cke go  1565 wydane’j. Zawsze  j ednak  

Powsz echność  wi oną  j e s t  wdz i ęc z ność  p.  G a ł ę z o w sk i e -
"iu za — -J’— =- T" " -------- -
“koć i
'Rckego czesk i mi  w y d a n i e m ,  s k o r o ^ o z  od  u c z one go  p.

,CacR zos t a ł  u s z k o d z o n y ) ,  z k tó r ego  m o ż e  san.  Alcx.  
■Sogezdocgj I m p r c s s o r  swoję  Hi s t o r y j ę ,  czyl i  kronikę 
(Urecką w y d r u k o w a ł ,  na czes zczyznę  p r z e ł oż yw s z y ,  jol

a wy d a n i e  r ękop i su  J a nc z a r a  w s t a roży t ne j  postaci  
uszkodzonego  , k t ór y  d op ie r o  p o r ó w n a m y  z Augez-  
go czes k i mi  w y d a n i e m ,  s k o r o  t oż  od  u cz one go  p. 

j ' a c ł a w a  Hanki  d o s t a n i e m y ,  i dla p o w s z e c h n e g o  p o-  
^>tku w  n a u k o wy m  Imienia  Osso l ińsk i ch  ks ięgozbiorze

''rymy. A.

W  W  i I n i e w y d a ł  ks. L.  A J n  c e w  i c z d rugą  edy-  
cy j ę  d z i e ł ka :  Instrukcyja  Jakóba Sobieskiego, kasztelana  
krakow skiego, ojca króta Jana JJI. dana panu Orchoifskie- 
m u ze  strony synów. ( W i l n o .  Dr uk i em Józ e fa  Zawadzki e­
go.  Nak ł adem R u b e n a  Dajena.  W  bce  s t ro n  60.  pa p i ć r  
n i ez ł y . )

Z łistn p i sa nego  do W' a r s zawy p r z ez  Józefa  I gnacego  
K r a s z e w s k i e g o ,  d o w i a d u j em y  się. iż zamyśla  w kro t ce  
z acz ać  w y d a w a ć , j akby  p i smo  c za s owe  , zeszy t ami ,  zb ió r  
p o d  n a z w ą :  A tenaeum , k tóry  t rzy dzi a ły  zawierać  b ę ­
dz i e :  1) H i s t o ry j ą ,  2)  L i t e r a t u r ę , i 3 )  Sztuki .

T e g oż  a u t o r a ,  w  P oz n a n i u  w y c h od z i  d r u g i e ,  zna ­
cznie  p o p t a w i o n e  w y d a u i e  r o m a n s u :  Poeta i Św iat.

T r y i u m f  p r z e r n y s ł o w o ś c i .  Niejaki  pan  Ufo.  
r i sson  p o k a z y w a ł  t o w a r z y s t w u  b u d o w n i c z y c h  angielskich 
n ad zw y cz a j ne  dz i e ło  ludzkiej  p i z e m y s ł o w o ś c i , m i ano­
wic i e  j e d wa b i e m  na war s t ac i e  t k an y  w i ze r un ek  J a cq ua r -  
ta.  S ł a w n y  t en  mąż  p r z e d s t a w i o n y  jest. w swćj  p r a c o ­
wni  p oś r ód  na r zę dz i ,  w  c h wi l i ,  gdy p i z e my ś l a  nad 
wa r s t r i t em,  k tóry  j ego  imię uwi eczn i ł .  G o d n a  podz i -  
w i e n i a  tkanina ta p o d o b n a  j es t  do najdel ikatniej szej  r y ­
c iny .  Każdy  cal  c z w o r o b o c z n y  zawićra  10U0 ni tek o s n o ­
w y  i tyleż wątku.  Na wy ro b i en i e  c a ł eg o  wi ze r un ku  w y ­
sz ło  2K000 ws tążek  na l i s t w y ,  a każda z nich 1500 
d z i u r  mia ł a .  Naj t r i  dniej szem by ł o  z rob i en i e  zupe ł n i e  j e ­
d n o b a r w n y m ,  j a k b y  t u s z o w a n y m  sz ć rok i ego  o b w o d u ,  
• n ad a n i e  jak Dajwiększe' j w yb i t no śc i  n a r y so m.

Z g o d n o ś ć  p u l s a c y i  k r w i  z g o d - i n ą .  Wi e l u  
n as zych  czy te ln ików nie wie'  , ze p r z ez  pu l s  ludzki  w ka­
żdej  p o r z e  mo żn a  d o k ł ad n ie  ozn a c z yć  każdą  godz inę  
w  dzień i w nocy i to  w s p o s ó b  b a r d z o  p r o s t y .  T r z e b a  
us iąść  p r zy  s t o l e ,  op rz e ć  o niego ł o k i e ć ,  uwi ązać  pie'- 
n i ądz  a lbo  p i er śc ionek na nici  , u jąć ją wie lk im i w s k a ­
zu j ąc y m  p a l c e m ,  i w  ten s p o s ó b  zawies i ć  pie'nindz lub 
p i er śc i onek  p o ś r o d k u  śklanki .  P i er śc i onek  n a t y ch mi a s t  
zos t an i e  w p r a w i o n y  w r uc b  tak j ak  w a h a d ł o  w z ć g a r a c b ,  
a to  przez, p or us ze n i a  pu l su .  B u c h  ten p o w i ę k s z a ć  się 
będz i e  t a k ,  ze  na k on i ec  p i er śc i onek  z a d z w o n i  w  br zeg  
śklanki .  P r z y p u ś ć m y  źe c zy n i my  to  doś w i ad c z e n ie  p o  
godzinie  s i ó d m ć j ,  w t e d y  p i e r śc ionek na nici  tylko  s i edm 
r az y  u d e r z y  o śklankę,  p o t e m  z wo l na  os ł abn ie  j ego  w a ­
han ie  i z n o w u  zawi śni e  w ś r od ku  śklanki.  Jeźl i  j eszcze  
p o t r z y m a m y  n i t kę ,  p o  p e w n y m  czasie  d o św i a d c z e n i e  
p o w t ó r z y  się z n o w u .  Nie  p o i r ze b a  os t rzegać  iż na leży  
si lnie t r z y ma ć  n i t k ę ,  inaczćj  b o w i e m  m og ą  zajść p r z e ­
szkody r eg u l a r ne mu  w a b a n t n  się.  M o ż n a  to d o ś w i a d ­
czenie  c z yn i ć  w  każdej  p o r ze  dnia  i w  n o c y ,  skutek  
zawsze  b ędz i e  d o k ł ad n y .

Z a t o p i e n i e  m i a s t a  N a t c h e z  w  A m e r y r e  
P ó ł n o c n e j .  O  s p u s t o s z e n i u ,  k tó r e  n i e d a w n o ,  p r zez  
n ad zwy c za j ny  p r z y p a de k  natury  s p o t k a ł o  mi as t o  Na t chez  
w  A m e r yc e  P ó ł n o c n ć j ,  dz . eńnihi  N o w o j o r s k i e  po da i ą  
s z czegó ły  na s t ę p u ją c e  Dnia  7go  maja  r . b .  o k o ło  r o ­
d z i ny  drugićj  p o  p o ł u d n i u ,  o b e r w a ł a  się c h m u r a  irą-  
bą mo r sk ą  z w a n a ,  n ad  mi as t em N a t c h c z  i pr awi c  uo  
szczętu je za la ła .  N i e w i a d o m o  j e s zcze  d o k ł ad n ie ,  ile 
p r z y  tern ludzi  zg i nę ł o ;  d o t y c h c z a s  nie mcŻDu o ds z u­
kać  oko ł o  600 osób.  Zn a c z n ą  i lość z a t on i on yc h  rzeka 
z so b ą  p o r wa ł a .  W  czasie t ego  n ieszczęścia  t rzęsło się 
ziemia tak g w a ł t o w n i e ,  i£ się g m ac h y  na  g łowę s w y i h  
mie s z ka ń c ó w w a l i ł y ,  a c i ,  k tó r zy  p r z ed  po wo d zi ą  . a 
nujwyższe  p i ę t r a  uc i ek l i ,  p o d  upada j ucemi  d achami  zgrfi- 
cho t an i  zos tal i .  Z  z a dz i wi en i em s p o s t r z e żo n o ,  iż na j ­
mocn i e j sz e  g ma c hy  z u p e ł n i e  j i ę  w  gruzy zapad ły ,  p e d -  
czas  gdy d r e w n i a n e ,  wą t łe  budynki ,  śród n a t a r cz y we g o  
o r ka n u  się os t a ły .  W g o d z i n ę  p o  tej st rasznćj  klęsce 
p r ze d s t aw i ł  się o c z o m  o k r o p n y  w i do k :  dó lne  mi as t o  
zu pe ł n i e  znikło!  W z b u r z o n e  b a ł w a n y  un ios ły  z sobą  
wszys tk i e  d o m y ,  sk l epy ,  mag a z y ny  i l ud z i ,  k tó r zy  w p o ­
ś p i ec hu  b e z p i e c z n e g o  s ch ron i en i a  zna l eźć  nie mogl i .



( 308 )
P r z e p a ś c i '  w o d n e  p o c h ł o n ę ł y  t a k i e  t rzy n i e d a w n o  t am 
p r z y b y ł e  stani i  p a r o w e  rozpni  z wszystkimi  p o d r ó z n y n i ,  
a  170 i n n y c h ,  t ow a r am i  n a ł a u o w a n y c h  wi ększych  stkt- 
h ó w  l a g l o w j c h  z n i k n ę ł o ,  ani  ś l adu  p o  sob i e  nie  z os t a­
w i w s z y !

W i e l k a  p l a m a  w s ł o ń c u .  W  dz i enn i ku  Óiila- 
skalia  c z y t a m y : »Prawd ' z iwdm szczęśc i em na z wa c t hioz na  , 
i£ nie w s zy sc y  ludz i e  ba wi ą  się a s l r o n o m i j ą , i zje tylko  
u c z e n i ,  u k t ó r yc h  czas  i p r ze s t r z e ń  nie w i c i . ’ z n a c z ą ,  
tą n i ebi ańską  u mi ej ę t noś c i ą  «ię za jmnją .  I  tak d o w i a d u ­
j e m y  się od  t yc h  p a n ó w  o r z e c z a c h ,  na k l ó r cby  n ie u ­
m ie j ę t n y  człcv»iek p ra wd:  iwie s t ruchlc ' ć mus i a ł  11 o t a ­
k i ch  r zeczy  p o l i c z y ć  m o ż n a  don i es i e n i e  p r o i e s o r a  G r u i t -  
l t u i scn  w  M u i c h o w i e ,  k tó r y  dnia 19gc l ipca o k o l -  go­
d z i ny  dz i ewią t ć j  z r ana  dos t rz e g ł  na  s ł o ń c u  największą  
p l a m ę ,  j aką w  tćm s t ul ec iu  widz i ano .  Na d m ie n i o na  p l a ­
ma  o b e j m o w a ł a  p r z e s z ł o  188 mi l i j onów j c o g r a h c z n y c h  
rr.il c z w o r o b o c z n y c h ,  b y ł a  w i ęc  dwadz ieśc i a  razy w i ę ­
kszą niźli  p o w i e r z c h n i a  naszćj  z iemi .  —  P r z y z n a j e m y  ze 
ws z ec h  m i a r ,  iz 1 0  j es t  na jwiększa  p U m a  , o jakiej  L.iedy 
słysze'ć się na m z d a r z y ł o ,  ale n a dmi en i ć  w y p a d a ,  i£ 
j es t  wie lką  sz tuką  o be j r z e ć  ok iem p r z e s t r z e ń ,  w y n o s z ą ­
cą 188 mi l i jonów mi l  c z w o r o b o c z n y c h .  V ' s z a j z e  t aka 
p r ze s t r ze ń  p r z e c h o d z i  wszelki  : ludzkie  p o j y ę i e !«

P o m i e s z k a n i e  p a n i  G e o r g e s  S a n d  w  z a m ­
ku N o h a n t .  N a d  d rz w i am i  p o k o j u  j e s t  n a p i s :  »La fumee  
de la gloire ne va v t pas ia fum ee de ma pipe.«  W ś r o d k u  
p o k o j u  stoi  na p o d s t a w a c h  p o w a ż n e ,  bardzi ć j  szć rok ie  
niz d ług ie  ł óżko  p r ab a b k i .  N a p r z e c i w  niego z wi e r c i a ­
d ł o ,  k tó r e  n i e g j y  do D y i an n y  Po i t i e r  naIe ' 2a ło, na o k o ło  
wi szą  fajki ,  s z t y l e t y ,  r óż a ń c e  i s anda ł y .  Na p i ec u  stoi  
Ch r ys t us ,  z Ł ro n zu .  Kr ze s ł a  ratnem ance, k tka o b ra z ó w 
Kafata ,  ze'gar śc i enny,  k tó ry  k ró lowi  L es zcz yńsk i emu  odl i -  
ę/ .ał  godz i ny ,  s e r w ' s  na h e r b a t ę  i ka wę  , chińskie wa z y ,  
s i a ry  na s to l iku l ezący n u l a r e s ,  uz u pe ł n i a j ą  u m e b l o w a ­
n i e ,  k t ó r e  lii i ówdz i e  bez  s ym e l ry i  j e s t  p o ro z s t awi an e .  
J e d n ak ż e  n aj ważn i e j szym ze wszys tk i ch  mebl i ,  j e s t  ekran ,  
na k iórytn  poe tka  ta p o p r z )  Ićpiała śmi ćs rue  od  s ł a wn y c h  
m ę ż ó w  do  niej p i sa ne  listy.  G e o r g e s  Sa n d  lubi  r ówn i o  
m u z y k ę  jak i za p ac hy .  J a k o ż  pokój  jćj  zawsze  n a p e ł ­
n i o n y  j e s t  wo ni ą  W s c h o d u .  L u b i  o na  z a j m o w a ć  się 
k w i a t a m i ,  i u t r z y m u j e ,  iz t r ud me j  j e s t  p i ę k n y  u w i ć ' b u ­
k i e t ,  niż na jp i ęhnie j szy  n a p i s ać  ro ma n s .  D o  obsze' rnpgo 
jćj  pok o j u  p r z y t y ka  m a ł y  g a b i n e t ,  ,1 k t ó r ym k r u s z c e ,  
o w a d y  , pamiątki  z o d b y t y c h  p o d r ó ż y ,  r ó ż n e  gatuuki  
m c h u  i r o z m a r y n u  na g ór ach  u s z c z k u i ę t c g o , p o r o z ­
r z u c a n e  l ez ą ;  na śc ianie  wis i  o k r ę t o w a  m a t a , a ob ok  
p op s u t e j  gi t a ry widz i sz  t r up i ą  g ł owę .  Ca ły  ten gabi ­
n e t  j e s t  b a r dz o  p o s ę p n y ,  i zdaje  s i ę ,  iz w  nim e L e l i -  
j  n« z. swemi  na r zekan i ami  pows ta ł a .

Alee uerte j es t t o  P ra ter , j es t t o  Lung-cham p  b ruxcl ski .  
Juk wszędz ie  t ak i t am wi da ć  m a ł p ow a n i e  P a r y i l a n ó w ,  
a jak w  ł iru-.el i  w ogólnośc i  s tyszćó l u b i ą ,  gdy to  mias to  
m a ł y m  P ar yż e m n a z w i ć s z ,  tak tez A lee-vefte  źowią  t am 
zwyk l e  m a ł y m  Long-champ. A p rzcc i ez  A lee-certe  ma w ł a ­
ś c i w o ś ć ,  jaką ani  Pa r yż  ani  W i e d e ń ,  aDi tćz. j ak iko l ­
wiek  p l ac  r oz rywki  pub l i czne j  w E u r o p i e  posz cz y c i ć  się 
nie m o ż e ,  to j e s t ,  ma  widok a r c y - s pa n i a ł y  i wz n io s ł y .  
A lee-verte , j akko l wi ek  na  wązkićj  pr zes t r zeni  , j e d n o c z y  
w  sob i e  wszys t k i e  w y n a l a z k i ,  j ak i e  t y łku  d u c h  c z ł o w i e ­
ka dla o d e r wa n ia  się od b r y ł y ,  na którą n a t u r a  go r z u ­
ci ła , wymyś l ić  zdo ł a .  P o dc z a s  gdy na d r o d z e  p r ze r z y ­
na j ące j  tę a l e j e ,  snu j ą  się ludz i e  p i e s z o ,  końmi  i p o w o ­
zami  , t u l  koło  d r z e w  p o  l ewej  ręce  , c i ągnie się p r z y ­
j e m n y  k a n a ł ,  p o  k t órym dla r oz ry wk i  z L e k c n u d o  Br u-  
x e l i , a z Broxe l i  do  L ek c n u  na ł o d z i a c h  się p ł y n i e ;  
p o  p r awć j  s t ron i c  z aś ,  n a w e t  m a ł y m  r o w e m  od alei  
n i e o d d z i e l o n a , idzie bok i em do M e c h l m a  i An twe r p i i

p r o w a d z ą c a  kolej  zc łazua  tak h l i zko , iz 
w  p a r o w y m  p o w o z i e  p o d r ó ż n i ,  s w o i m  z n a j o m y m ,  
rzy się  w A lee -v e rle  p i z e c h a d z n j ą , t l our ;1 w ' ccz0*(j)!j(. 
-iyiedzićć mogą .  J c s i z c  taki  drugi  p l a c  w E u r o p m ,  8 u 
by k on i e  i p o w o z y ,  o k r ę t y ,  l o k o m o t y w y  i pi eszo  1 ? 
ludzie  na tak ważkiej  p r ze s t r z e n i  p r a w i c  ob ok  s,e ^
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się
mieśc ić  się mogl i  ? Z a i s t e ,  p o d r ó i n y .  k tó ry  na sau,0,njj[ 
a l pe j sk i ch  g ó ra c h  spa n  n i e ś ć  n a t u r y  podz i wi a  1 w
z a t o p i o n y  na d  n i ce s lwe m i n ędzą  lu dz k ą  ż a ł o ś n i e  
z a s t an a wi a ,  n i e c h  idzie  d o  lej a l e i ,  t am e z l o " ’,‘cPł n*.  
d uc h a  p o w a ż a ć ,  i w  si ły s w o je  o t u c h ę  p o k ł a d a ć  się 
uc z y ,  a j c z c l i  wie lką  i p o t ężna  jes t  n a t u r a ,  tc'm ęą? . rań 
i p o t ęż n i e j s z y m j e s t  cz ł owi ek  , k t óry  ją w  s wo ję  słuZ 
wp"?ga- _ ‘ , .i' s!ła-

Z g r y z o t a  s u m i e n i a .  P r z e d  t r zema  laty t.g°zano  dwu d z i e s t o - l e t n i ą  m a ł ż o n k ę  p p w n e g n  znakotume 
Kos sy j an i na  na d o ż y w o t n i e  więzi  m i t  w kope i ni acb  *) 
be r y j sk ic h .  N i ewi as t a  ta by ł a  p i ę k n ą ,  n a d e r  p r*y j eD‘r„ 
i p o c h o  Iziła z sz lacheckie j  familii  zamieszka ł e j  w r el1! . 
bu r gn .  - Un i es i ona  za z d r oś c i ą  zabi ia s w e g o  nt a ł*°n ’ 
za d o p us z cz e n i e m się tej  z b r od n i  nas t ąpi ł a  n i ez wł ocr 
kara.  Jć j  z a l ,  r ezygnncy j a  i p r zy k ł ad ne  z a c h o w a n i e  s ,4 
s p o w o d o w a ł y  rząd  , iz ją  zami as t  d o  r o b o t y  w k°PŁi
ntnnk ri a aa wiła f a w LJ - 1._____. L' _ . ł- A i A 4 .1 - JL A/1 r |j 0 Z ̂

oI»«
niacb , d o  szpi ta la  w O m e k  w  Sybcry i  o d d a ć  roz 
W  te'n; tnicścio w  p r zec i ągu  t r ze c h  lat  z j edna ł a  S- 
p o wa ż a n ie  u s w o i c h  p r z e ł o ż o n y c h ,  i u kobić t ,  które J j 
w szp i ta lu  p o d l e g ł e  by ł y.  G u b e r n a t o r  m ie j s c o w y  u 
w i ł  s ię za nią d o  r ządu  i uzyska ł  u ł askawien i e .  &1?,' 
n i ewi as t a  p o  o t r z y m a n i u  tej r ados ne j  n o w i n y ,  zap®, • 
w s mut ek  g ł ę b o k i ,  i u d a w s zy  się d o  s wo je gu  p o k 0.,1!'  
juz się więcej  nie p o k a z a ł a .  Ni cb y tn oś ó  jćj  *dz.i^'  j  
n akon i cc  o b e c n y c h ,  w y s a d z o n o  d r z w i — ale j akiż  łV , , 
p r z e ds t a w i ł  s ię icli o c z o m  : ni eszczęś l iwa niewias ta  j® 
załn na ziemi  w  krwi  z b r o c z o n a ,  na  s to l e  b y ł  p aF '̂i 
zawi era j ący  te  w y r a z y :  ^ Po świ ęc i ł a m i y c e  za z ) c!e 
Do c z e sn a  s p r a w i e d l iw o ś ć  p r ze b ac z y ł a  m i ,  ale me  r*16’ 
czna.  l i óg  w z y w a  mni e  do  t e g o ,  k tó r egom k o c h a 1®’ 
k tó r ego  j eszcze  k o c h a m  , a k tó r egom z a b ija. Badzcl 
z d r o w i ,  p r ze ba c z c i e  m i ,  i m ó d l c i e ,  ach  módl c i e  się 1 
duszę  moj e! «  ^

J a k  d ł u g a  m o z c  b y ć  b r o d a  c z ł o w i e k . ® .  
Ob l i c z o n o  7  p e w n o ś c i ą ,  iz gdy  cz ł owi ek  s i cduidz ies - 
c i i  lat  o 0 ż y j e , p r ze z  t cu  czas p r ze sz ło  18 s t óp  b r o aI 
sob i e  ogoli .

Pi z a d k i  w i d z  n a  p o g r z e b i e .  W i a d o m o ,  i t  /  
■28. li pca  b. r.  w y k o p a n o  śmi er t e l ne  / .włoki  wszyslk*c 
p r zed  dzicsięcią la ty w wa l ce  z l i n i jowćin woj sk i em p 91 
l egłych i na g ł ó w n y c h  p l a c a c h  P a r y ż a  pogrzebaD) ' c * 
b o h a t e r ó w  l i p c o w y c h .  Zwł ok i  te  z ł o z o n o  w grobie  0 
p l ac u  bas ly l i ,  p o d  tak z wa n a  k o l um ną  l i pc o w ą .  P 
dzy wic iu c i e k a w y m i ,  którzy pod  luk i em tryjumffl iO).  
w  b r ami e  Saint-D enis  dobi jal i  się o mie j sce  w cz05,1* 
t ego p o g r z eb o we g o  o b c h o d u  , s p o s t r z e żo n o . t a k ż e  cz tef  ̂
dz i es to  - le tniego cz ł owi eka  o d r ew n i an y m  szczudle  1 * 
w z b u r z o n y m  stanie  umysłu, ,  W  c h w i l i ,  gdy  nadjec^f1 
o g r o m n y  p r zez  24 koni e  c i ągniony k a r aw a n  , ebei* 
p u b l ic z noś ć  o d e p c h n ą ć  k a l ekę ,  ale s i e rżant  
wz i ąws zy  go w swą  op i ek ę ,  r ze k ł  do  s t o j ąc y c h :  
p a n o w i e ,  z r ób c i e  miej sce  dla tego m ę ż a ,  p r aw a  
jego l ezy t ak£e na t ym k a r a w a n i e ,  nied/ . iw w i ę c ,  
ją c h c i a ł  z o b a c z y ć ,  gdy p o  p r ze d  niego p r z e c i ą g 1' 
b ę d z i e !«

S p r o s t o w a n i e :
W  pr zes z łym iNrze. R ozm aitośc i, w p o wi e ś c i  Mary*** 

M niszchówna, zamias t  A n n a  k r ó l o w a ,  czy t a j  : A n dj* 
k r ó l e w n a  S z w e d z i ,  a . —- W  t ymże  Nrze,  na str.  
p r z ed z i a ł ce  2gićj  w i e r sz u  2#.  od  góry , mias to  cyrilla** 
U x ic i , c z y t a j :  cyritliani lexici.

REDAKTOR J. N. KAMIŃSKI, — NAKŁADEK SPADKOBIERCÓW F. KRAT TERA. — DR U KI EM P- PIUJSRA.


